
Dziennikarz — Najsłynniejsze 
były postne obiady piątkowe 
hrabiny... Cóż to był za za
szczyt! Być w liczbie dziesięciu, 
piętnastu najwyżej osób, któr.e 
dostąpiły tych postnych obia
dów... Coś nad wyraz cudow- 

^Trego, jarskiego, za
wierała gastronomiczna wstrze
mięźliwość tych przyjęć, a olr 
brzymie fortuny skromnie po
chylone nad porcją kalarepki 
czyniły niezapomniane wraże
nie, zwłaszcza na tlę straszli
wej mięsoźerności współczes
nych stosunków. Specialite de 
la maison... Zupa z dyni paszte
towej... Zupa z dyni na słodko, 
duszonej do miękkości.^ do 
miękkości... ZUPA! Et fiat vo~ 
luntas tua... Cóż za doskonała 
zupa. I to bez żadnego mordu 
ani trupa...

Reżyser — Za długim, przy
krytym białym obrusem stołem 

^_Mędzą goście. To jest polska 
biesiada.^/To rekwizytornia na
szych narodowych mitów i kom
pleksów. To wielka szafa z ty
siącami pytań. To. nasz wielo
wiekowy dorobek, nasz bagaż, 
nasze sacrum, przed którym 
klęczymy i które z każdym 
dniem przygina nas do polskiej 
ziemi... Czym ta ziemia? Mą 
ojczyzną.^ krwią i blizną. Czy 
ją kochasz?

Baron — Oczywiście nie war
to nawet mówić o wyższości 
Polaków nad Murzynami i Az
jatami, którzy mają odpychają
cą skórę. Ale i wobec narodów 
europejskich niewątpliwa jest 
wyższość Polaka. Niemcy —-
ciężej brutalni, z plątf lisami, 
Francuzi—■ ma! i.'drobni! 
prawowani, Rosjanie — włocha
ci, Włosi — bel canto. Jakaż 
ulgą być Polakiem i nic dziw
nego. że wszyscy zazdroszczą 
nam i chcieliby znieść nas z po
wierzchni ziemi. Jedynie Polak 
nie budzi w nas wstrętu.

Hrabia — Polacy są narodem 
dziwnie sympatycznym. Polak 
zawsze był taki, jak to mówią 
wisus i rogata dusza.

Śpiew — Będziem rąbać, bę* 
dziem siekać/ Jak nam miły 
Bóg i kraj/ Dalej, bracia, a nie 
zwlekać/ Z naszej Polski zro- 
bim raj!

Witold — Musisz ustalić, co 
jest dla ciebie najwyższą war
tością? Polska, czy ty sam? Wy- 
bierz co dla ciebie bardziej za
sadnicze: czy to, że człowiekiem 
jesteś w świecie, czy Polakiem? 

Przezwyciężyć polskość! Roz
luźnić to nasze poddanie się 
Polsce. Oderwać się choć tro
chę! Powstać z klęczek! Uzys
kać — to najważniejsze — swo
bodę wobec formy polskiej, bę
dąc Polanem być jednak kimś 
obszoM^jszyrn i wyższym od 
Polaka! —

Cóż to znaczy konkretnie mó
wiąc Polska? Polska to nasze 
życie zbiorowe, tak jak ono u- 
robiło się w ciągu wieków. Ale 
czyż nie były to wieki ciągłe
go, rozpaczliwego szamotania 
się i zmagania z przerażający
mi, wrogimi siłami, wieki cho
robliwego, konwulsyjnego ist
nienia, wieki niedorozwoju?^. 
Czy wobec tego, jeśli Polak 
pragnie być człowiekiem pełno
wartościowym i zdolnym do na
pięcia wszystkich swoich ener
gii w tak przełomowej, jak o- 
becna chwila, nie powinien on 
wypowiedzięć, służby tej „pol- 

-©keśttU;, -Wóra go dzisiaj okre
śla?

Dziennikarz — Pytania... Spć- 
cialitó de la maisop?
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